
        
            
                
            
        

    
	Życie czy tylko istnienie

	

	Przedmowa

	Możesz na to patrzeć jak chcesz: czy to są wspomnienia, czy to tylko sekwencja wydarzeń z mojego życia? Chciałbym zauważyć, że w czasie, gdy tego doświadczyłem, byłem zdania, że jest to słuszne. Prawie nie miałem żadnej rady od krewnych ani przyjaciół, czy to jest słuszne, czy nie. Ale zawsze było pytanie, czy wziąłbym je pod uwagę. Oczywiście, w toku kolejnych stron zawsze znajdą się miejsca, w których jestem na granicy legalności. Ale ponieważ to było jakiś czas temu i osobiście obstaję przy tym, co wtedy zrobiłem lub czego nie zrobiłem, nie widzę żadnych problemów, jeśli takie epizody się pojawią. Czy jest to życie spełnione, czy szczęśliwe, nie zależy ode mnie, ale od czytelnika, ale w końcu wyciągnę z niego podsumowanie.
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	Grudzień 1959 Dom Rodziców

	Pod koniec 1959 roku ujrzałem światło dzienne w Wiedniu, byłem tam, ale ledwo je pamiętam. Przyszedł jako drugi rodzony, mój brat miał już wtedy 6 lat w rodzinie naddunajskiej w Szwabii. Wyjaśniając moje pochodzenie: Moi rodzice zostali wypędzeni z dzisiejszej Serbii przez partyzantów pod koniec II wojny światowej przy użyciu siły zbrojnej i z narażeniem życia. Ponieważ należeli do grupy etnicznych Niemców (naddunajskich Szwabów), ich językiem ojczystym był również niemiecki, co oznacza, że mogli mówić również po serbsko-chorwacku. Ich przodkowie zostali osiedleni przez księcia Eugeniusza w ówczesnej Jugosławii w celu wzmocnienia tamtejszej infrastruktury, co również im się udało. W zawierusze II wojny światowej zostali oni następnie wyparci zarówno z północy, jak i południa przez partyzantów z zagrożeniem życia. Do tego momentu osiągnęli dobrobyt i prestiż, w którym nie było wrogości między mieszkającymi tam Jugosłowianami a ludnością niemieckojęzyczną. Moi rodzice (12 i 12 lat) byli mile widziani.  14 lat) i ich rodziny w 1944 roku ze słowami: Co ty tam robisz? Dlaczego tak dobrze mówisz po niemiecku? Wymknij się do domu. To było właśnie przyjęcie "cudzoziemców" w tamtym czasie. Nie możesz sobie tego dziś wyobrazić. Miałem beztroskie dzieciństwo, przynajmniej do 10 roku życia. Ojciec zajmował się swoim zawodem, którego nauczył się już w Serbii, a matka była, jak to jeszcze wówczas było w zwyczaju, gospodynią domową. Na tyle, na ile pozwalały mi na to środki, dostawałem wszystko, co się dało, od zabawek po rowery i tym podobne. Latem każdego roku wyjeżdżałem z bratem i mamą na dwa do trzech tygodni do pensjonatu w południowej Dolnej Austrii na letnie wakacje. Mój ojciec, ponieważ z powodów finansowych musiał pracować w tygodniu, przyjechał do nas w piątek motorowerem i został do niedzieli. Należy zauważyć, że prawo jazdy na samochód zdobył dopiero w 1972 roku. Powodem tego było to, że zaczął już sprzedawać gazety, a to oczywiście nie było takie proste z motorowerem. W tym czasie poznałem też rodzinę, która mieszkała w pobliżu pensjonatu. Były w nim dwie córki, jedna o pięć lat młodsza, druga o rok starsza.
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	wrzesień 1966 Schule

	Początek mojej szkolnej kariery. W szkole podstawowej chodziłem do klasy złożonej wyłącznie z chłopców. Absolwentka dawnego Pädagu przedstawiła się jako nauczycielka. Miała około 25 lat i była piękną kobietą, o ile mogłem to stwierdzić w tym wieku. Do dziś pamiętam anegdotę, która w tamtym czasie mocno mnie zszokowała. Na początku moich szkolnych dni przyszedłem do mamy i powiedziałem jej, co następuje: Ty, mamo, nauczycielka pomalowała sobie palce na jaskrawoczerwony kolor. Jak możesz zrobić coś takiego? Tło było takie, że nauczycielka Ulrike pomalowała sobie tylko paznokcie, co w tamtych czasach nie było jeszcze dla mnie codziennością. Wydaje mi się, że moja mama odwróciła się wtedy na bok i pewnie musiała się uśmiechnąć, a potem wyjaśniła mi, o co w tym wszystkim chodzi. Otóż szkołę podstawową ukończyłem z całkiem niezłymi ocenami, z wyjątkiem malarstwa i rysunku. Ale miałem też szacunek do "Pani Nauczycielki", która przewinienia karała "staniem w kącie". Droga do szkoły, w tamtych czasach wszystko było jeszcze na piechotę, zawsze była wyzwaniem, bo zawsze był jeden, dwóch, trzech kolegów ze szkoły, z którymi można było się siłować na chodniku. 
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	wrzesień 1970 Gimnazjum

	Po tym, jak w tym wieku marzyłem o wymarzonej pracy "lekarza" i moje świadectwo ze szkoły podstawowej się zgadzało, rodzice zapisali mnie do liceum w sąsiedniej dzielnicy. W 1969 r. mój ojciec zwrócił mu licencję handlową na naprawę butelek po napojach gazowanych, ponieważ z jednej strony nie było to już opłacalne, a następnie zajął się nową pracą, a mianowicie sprzedażą prasy codziennej. Czyli sprzedawał największą gazetę w naszym kraju jako kolporter wieczorem do około godziny 23 na stoisku. Ponieważ było to w połowie dochodowe, moja matka zaczęła sprzedawać gazety na każdą pogodę. Dzięki temu na przestrzeni lat zaoszczędzili sporo pieniędzy, a dobre samopoczucie nas obojga, tj. mojego brata i mnie, nie zostało zaniedbane. Otóż teraz byłam w pierwszej klasie gimnazjum humanistycznego. W poniedziałki zawsze była matematyka i angielski jedna po drugiej. Cóż, przez jakiś czas trwało to połowę, ale po pewnym czasie zachorowałam i moi rodzice napisali mi potwierdzenie, że jestem chory. Ponieważ jednak praca ta nie została mi odebrana przez grono pedagogiczne, zatrzymałem ją. Teraz coraz bardziej zniesmaczałam się poniedziałkiem z angielskim i matematyką, więc wpadłam na pomysł, aby jeden lub drugi poniedziałek był "niebieski" i nie chodzić do szkoły. Następnie przedstawiłem potwierdzenie, że sam jestem chory, z podpisem moich rodziców. Ponieważ były to w większości te same choroby, a sygnatura nie była już najlepsza, przyszła tak, jak musiała nadejść. Nagle moi rodzice dostali wezwanie, że chcieliby przyjść do szkoły. Oczywiście pytano ich o moje brakujące dni i wynikające z nich oceny, a oni byli odpowiednio zaskoczeni lub rozczarowani mną. Następstwem tego było, że zostałem skazany przez szkołę na "Katzer" (4 godziny samotnego pisania kary w szkole). O ile mi wiadomo, tego rodzaju kary już dziś nie istnieją. Ostatecznie rok szkolny zakończył się dwiema piątkami. Oznacza to, że musiałem powtarzać 1 klasę, ponieważ w tamtym czasie było to jeszcze przepisane.
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	Wrzesień 1971 internowany

	Po tym drastycznym wydarzeniu zebrała się rada rodzinna w postaci moich rodziców i mojego siedemnastoletniego brata. Przede wszystkim należy powiedzieć, że mój ojciec w czasach szkolnych spędził kilka lat w niemieckojęzycznej szkole z internatem w Serbii. Dyskutowano więc, do której szkoły powinienem pójść. Ponieważ w wieku 11 lat nie miałam pojęcia o tym, co mnie czeka, albo tylko ograniczałam to, co mnie czeka, musiałam pogodzić się z decyzją rady rodzinnej. Ponieważ jednak od urodzenia byłem protestantem, nie przyjmowano mnie do katolickich szkół z internatem, takich jak Schulbrüder w Strebersdorfie. Decyzja ta oznaczała, że zostałem wysłany do szkoły z internatem w 13 dzielnicy, gdzie znajdowało się również gimnazjum humanistyczne. Bardzo długo zmagałam się z tą decyzją ze strony rodziców, ponieważ byłam tam mniej więcej zamknięta od niedzieli wieczorem do sobotniego południa. Jeśli "popełniłem" coś w ciągu tygodnia, to oczywiście w weekend nie było wyjścia. Na szczęście w 13. dzielnicy rzadko się to zdarzało. Jedna rzecz była ciekawa w tym domu, bo na czele tej instytucji stał wnuk Wojciecha Stiftera (nosił to samo nazwisko). Ten dyrektor był zapalonym palaczem fajki, tam, gdzie dym można było wyczuć w całym budynku, a jego intensywność rosła, wiedzieliśmy, że niebezpieczeństwo jest nieuchronne. Spędziłem 3 lata w Himmelhofie, jak nazywała się tamtejsza szkoła z internatem. Potem przeniosłam się do szkoły z internatem o tej samej nazwie w 2. dzielnicy z tym samym wychowawcą Franzem. Tam jednak obyczaje były takie same jak w 13. dzielnicy. Oznacza to, że jeśli w ciągu tygodnia zdarzyły mi się jakieś wykroczenia z mojej strony, mimowolnie pozwolono mi spędzić weekend na pisaniu kar w szkole z internatem. Ponieważ nadzór tam nie był zbyt dobry i oczywiście też się zestarzałem, często były weekendy w internacie. W tym czasie w wieku 13 lat nawiązałem również znajomość z papierosami, co potem przyniosło mi również przymusowe pobyty w domu. Ta przyjaźń z nikotyną pozostała ze mną do dziś. Wszystko szło w miarę dobrze do 4 klasy, a potem trafiła do nas karyncka nauczycielka biologii, która właśnie skończyła studia. Była oczywiście wyzwaniem dla nas studentów w wieku 14 – 15 lat pod kątem dojrzewania, ponieważ była ładną kobietą o analogicznej figurze. Dałem się więc ponieść stwierdzeniu podczas zajęć, za które dostałem najgorszą ocenę z zachowania. Na dodatek zbierałam też najgorsze oceny z różnych przedmiotów, tak że musiałam powtarzać 4 klasę. To się udało, a ponieważ w domu nie uczono już tego przedmiotu, musiałem pójść do sąsiedniej dzielnicy do 5 klasy gimnazjum humanistycznego. Ponieważ wciąż chciałem zostać lekarzem, spodziewałem się, że nauczę się starożytnej greki, ponieważ bardzo podobał mi się również język łaciński z dość dobrymi ocenami. Ciekawe, że w tamtym czasie po raz pierwszy trafiłam do klasy mieszanej, ale tylko 6 dziewczynek, a reszta to chłopcy. W pierwszym semestrze miałam jeszcze trochę zapału, jeśli chodzi o naukę, ale ponieważ w ogóle nie lubiłam starożytnej greki, oceny wyglądały odpowiednio. Tylko ten przedmiot sam w sobie się nie skończył i tak musiałbym powtarzać zajęcia, ale wtedy nie było to już możliwe. Moi rodzice, ponieważ miałem wtedy 17 lat, zdecydowali, że rozpocznę naukę zawodu. Kiedy miałam około 16 lat, wtedy jeszcze w szkole z internatem, Ernst, który był synem koleżanki mojej matki, zapytał mnie, czy nie chciałabym chodzić na tańce w każdy piątkowy wieczór. Oczywiście w internacie było to trudne przedsięwzięcie, bo takie wyjście stamtąd niekoniecznie było regułą. W końcu pozwolono mi w końcu wyjść w piątek od 18 do 22. Tańce ludowe odbyły się w domu Szwabów naddunajskich w 3. dzielnicy. Kiedy poszedłem tam po raz pierwszy, zastałem około 30 młodych mężczyzn i kobiet, a ja byłem jednym z najmłodszych. Rodowity Szwabski z Dunaju przedstawił mi się jako lider, który ćwiczył z nami tańce ludowe. Ale ponieważ byłam zdecydowaną przeciwniczką talentów, jeśli chodzi o taniec, ten człowiek również miał swoje trudności, aby mnie tego nauczyć. Do dziś pamiętam epizod, w którym prowadzący wziął moje udo w swoją dłoń, ponieważ nie rozumiałem sekwencji naprzemiennego kroku. To się chyba nie zmieniło do dziś. W te wieczory ćwiczyliśmy tańce ludowe z 8 do 10 parami, które następnie wykonywaliśmy w sezonie balowym w styczniu i lutym. Z czasem wyrosła grupa rówieśników, którzy dwa razy w tygodniu chodzili na kręgle na wiedeńskim Praterze. Oznacza to trening raz w tygodniu, a mistrzostwa w piątek. Ponieważ mieliśmy sponsora, firmę spedycyjną, nie było to dla nas zbyt drogie. Około 1982 roku 7 mężczyzn i kobiet popłynęło latem z tą firmą na 10-osobowym żaglowcu ze Splitu do Dubrownika. Każdego dnia w tym tygodniu jechaliśmy na wyspę, robiliśmy sobie przerwę i jechaliśmy dalej. To było wspaniałe doświadczenie 
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	sierpień 1972 Dom weekendowy

	Po tym, jak zmiana kariery mojego ojca w 1969 roku zakończyła się sukcesem pod względem oszczędności, udało im się zaoszczędzić dużo pieniędzy. Teraz moi rodzice wyjechali szukać małego domku weekendowego w Dolnej Austrii. To, czego szukali, znaleźli w południowej części Basenu Wiedeńskiego, w gminie liczącej około 10 000 mieszkańców. Pierwszy rzut oka wydawał się moim rodzicom okazją, ale nie mogli sobie wyobrazić, co będzie dalej. Dla mnie jako 12-latka była to oczywiście przyjemność, ponieważ na posesji było dużo drzew i krzewów owocowych, które pozwolono mi spalić po odpiłowaniu, tak aby można było zobaczyć również budynek z 1930 roku. Pamiętam, że palenie w ogrodzie po pewnym czasie trochę przeszkadzało sąsiadowi, w tamtych czasach było to jeszcze dozwolone. Ale tak, byliśmy "wiedeńczykami", którzy przyjechali do Dolnej Austrii później, żeby się rozproszyć. Otóż drzewa i krzewy zostały wyeliminowane i można było zobaczyć dom. Miał on tę wadę, że nie był używany od lat, a zatem znajdował się w opustoszałym stanie z trzciną i strychem. Kiedy wszystko spaliłem, wziąłem rower i zwiedziłem okolicę wraz z okolicznymi górami, a potem musiałem mijać osiedle robotnicze. Pewnego dnia chłopak, który tam był, zapytał mnie, czy mogę zejść z roweru i usiąść z nim. Zrobiłem tak, jak sobie życzył i usiadłem z nim. Potem dołączyli do nich inni chłopcy i wywiązała się ciekawa rozmowa. To spotkanie przerodziło się w przyjaźń na co najmniej 10 do 20 lat i w każdy weekend robiliśmy coś innego. Dopiero z biegiem lat partnerzy się połączyli, każdy z tych przyjaciół przeniósł się gdzieś indziej w Dolnej Austrii i przyjaźnie się rozpadły.
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